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ZANIM ZACZNĘ


Kiedy jest się doro­słym, ma się na kon­cie tyle wspo­mnień, że można by do
końca życia opo­wia­dać. Oczy­wi­ście pod warun­kiem, że zna­la­złoby się
fra­jera, który chciałby nas słu­chać. Ni­gdy nikomu nie opo­wia­damy jed­nak
wszyst­kiego. Nawet sami sobie nie opo­wia­damy wszyst­kiego. Pamięta się
zresztą tylko nie­które rze­czy, a kon­kret­nie to, co samemu chce się
pamię­tać.


Opo­wiem wam o roku mojego życia. Był to rok, o któ­rym chciał­bym
zapo­mnieć.
  
ROZ­DZIAŁ I


SZCZE­NI­ĘCE LATA


 


Uko­chana Muszyna


Moje naj­pięk­niej­sze wspo­mnie­nie to lato po szó­stej kla­sie. Skoń­czy­łem
pod­sta­wówkę i cie­szy­łem się, że ni­gdy wię­cej nie zoba­czę debili z mojej
klasy, a wierz­cie mi, że w szko­łach pry­wat­nych ich odse­tek jest
prze­ra­ża­jący. Za świa­dec­two z czer­wo­nym paskiem dosta­łem od mamy
odbla­skowe adi­dasy, a tata kupił mi amor­ty­za­tor do roweru. Kilka dni po
zakoń­cze­niu roku szkol­nego po raz trzeci mia­łem jechać na kolo­nie do
mojej uko­cha­nej Muszyny. Byłem tro­chę wście­kły, bo miała ze mną jechać
Justyna, która skoń­czyła wtedy trze­cią klasę pod­sta­wówki. Nie mia­łem już
być ano­ni­mo­wym kolo­ni­stą, tylko star­szym bra­tem dłu­giego ozora. „No, ale
trudno, takie są realia” — tłu­ma­czy­łem sobie. Muszyna to dwa tygo­dnie w roku bez rodzi­ców. Raj.


 


Ola


Nie zwró­ci­łem na nią uwagi, bo wtedy jesz­cze nie przy­cho­dziło mi do
głowy, że dziew­czyny mogą być inte­re­su­jące. Ale to bez zna­cze­nia, bo Ola
zwró­ciła uwagę na mnie.


Ola… Dłu­gie roz­pusz­czone włosy, oczy raczej ciemne, szczu­pła, tro­chę ode
mnie niż­sza. Musiała sobie mnie upa­trzyć już w pociągu, bo gdy tylko
wysie­dli­śmy, natych­miast do mnie pode­szła.


— Cześć, mam na imię Ola, a ty? Kuba? To tak jak mój wujek. Pierw­szy raz
tu jesteś? Znasz Obcia­cha? Nie?


Byłem mło­do­cia­nym, nic nie­ro­zu­mie­ją­cym z życia mułem i nie wie­dzia­łem,
dla­czego ta dziew­czyna mnie zacze­pia. Nie wyczu­łem, jakie Ola ma
inten­cje. Nie wyczu­łem, że już zde­cy­do­wała o moim losie!


— Masz dziew­czynę?


Nieco mnie zatkało, bo mia­łem dwa­na­ście lat i jak wam już mówi­łem, do
głowy mi nie przy­szło, że ktoś może w ogóle myśleć o mnie w tych
kate­go­riach.


— Nie masz? To będziesz moim chło­pa­kiem. Nie chcesz? Faj­nie, od teraz
cho­dzimy ze sobą. I to nie jest prawda, że wola­ła­bym Kry­stiana, ale jest
już zajęty. Andże­lika tak mówi, bo jest wredna. Nie wierz jej.


Nie byłem w sta­nie nawet się poru­szyć, a ona wzięła mnie za rękę i poszli­śmy razem w stronę sterty bagaży wyrzu­co­nych z pociągu.


Tak musi się czuć pies, kiedy wresz­cie odnaj­dzie swo­jego pana.


 


Słowo kolo­nii


Ola była dziew­czyną z prze­szło­ścią. Nie pierw­szy raz była na kolo­niach i oczy­wi­ście nie pierw­szy raz miała chło­paka, co mi wtedy abso­lut­nie nie
prze­szka­dzało. Wręcz prze­ciw­nie — byłem zado­wo­lony, że ścieżka
postę­po­wa­nia jest nie tylko wymy­ślona, ale i prze­ćwi­czona na moich
poprzed­ni­kach. Ola — arche­typ dziew­czę­co­ści. Cudo.


Wydaje mi się, że zanim skoń­czyła dwa­na­ście lat, obej­rzała około miliona
ame­ry­kań­skich fil­mów o mło­dzieży, bo wie­działa wszystko, co trzeba, i miała jasno okre­ślone zasady. Pierw­szego dnia znaj­duje chło­paka, czyli
mnie, bo tur­nus krótki. Następ­nie codzien­nie przed śnia­da­niem pod­biega
do mnie i mnie całuje, a gdy idziemy na basen, każe mi nieść swoją
torbę. Na dys­ko­tece mogę tań­czyć tylko z nią, chyba że powie: „Teraz
tań­czysz z Andże­liką”. Wie­czo­rem muszę się wykraść z pokoju i spo­tkać
się z nią na jej pię­trze przy fote­lach. Tam się cału­jemy, mówimy sobie,
że się kochamy, i obga­du­jemy ludzi, któ­rzy aku­rat tego dnia nam
pod­pa­dli. Ona uwiel­bia (lub udaje, że uwiel­bia) moją sio­strę i udaje, że
nie zauważa, jaka Justyna jest bez­na­dziejna. Justyna lata do niej i każe
sobie cze­sać włosy, ja za to mam lubić tycz­ko­watą Andże­likę z grupy Oli,
bo to jej naj­lep­sza przy­ja­ciółka. W zeszy­cie z jakimś ohyd­nym bro­ka­tem
mam wpi­sać: „Kocha­nej Oli”, a ona wpi­suje moje ini­cjały do Zło­tych
myśli, które prze­zor­nie przy­go­to­wała już w domu. A kiedy Patryk powie
Kora­li­nie, która powie Ada­mowi, który powie swo­jej dziew­czy­nie Pau­li­nie,
która powie dziew­czy­nie z pokoju Oli, a ta wygada się Andże­lice, że Ola
jest łatwa, wtedy mam się z nim spo­tkać na tyłach sali gim­na­stycz­nej,
gdzie odby­wają się waż­niej­sze solówki, i dać mu w twarz, a potem się nie
roz­pła­kać, gdy mi odda i roz­ha­rata górną wargę. Ponie­waż jestem
chło­pa­kiem Oli, mam być nie­wy­obra­żal­nie dzielny, bo ona zawsze ma
dziel­nych chło­pa­ków.


Pau­lina powie­działa mi, że wie od Andże­liki, iż wszy­scy poprzedni
chłopcy Oli bili się w obro­nie jej honoru i żaden się nie roz­pła­kał.
Rozu­mie­cie więc, że poprzeczka była posta­wiona wysoko. Kiedy więc
Justyna przy­szła do mnie zary­czana, że jakaś Julka czy inna Zosia ska­cze
w butach po jej łóżku, posze­dłem do tej Julko-Zosi i poin­for­mo­wa­łem ją,
że jeśli jesz­cze raz zbliży się do łóżka mojej sio­stry na odle­głość
bliż­szą niż metr, zosta­nie zabita, a jej ciało wrzu­cone do naj­bliż­szej
rzeki, gdzie zje­dzą je szczury wodne.


Zasady cho­dze­nia, któ­rym hoł­do­wała Ola, pod­ra­so­wały moje ego jak spoj­ler
na bagaż­niku samo­chodu. Niby drobna rzecz, ale zmie­nia wszystko.


„Wszystko” to było słowo tych kolo­nii. Byłem gotowy na wszystko,
kocha­łem w niej wszystko, od niej zale­żało wszystko.


 


Kom­pro­mi­ta­cja psy­cho­lo­gii


Po obie­dzie, gdy był czas wolny, nasza ósemka (poza Olą i Andże­liką nie
pamię­tam już imion pozo­sta­łych osób z paczki) spo­ty­kała się koło ściany.
Ola była wielką zwo­len­niczką cało­wa­nia. Pre­fe­ro­wała ten rodzaj
aktyw­no­ści ponad wszyst­kie inne, a ja nie mia­łem nic prze­ciwko temu. W wieku lat dwu­na­stu nie ma się spe­cjal­nie dużo do powie­dze­nia. Poza tym
cało­wa­nie się, w odróż­nie­niu od roz­mowy, nie ujaw­nia róż­nic
inte­lek­tu­al­nych, które zapewne już wtedy mię­dzy mną a Olą były spore.


To były moje naj­lep­sze kolo­nie w życiu. Tata wpraw­dzie twier­dzi, że
byłem dwa razy na wspa­nia­łym obo­zie na Mal­cie. Trzy tygo­dnie kucia
angiel­skiego dwa razy dzien­nie po trzy godziny. Rodzice uwiel­biali
wpusz­czać mnie i Justynę w taki kanał i jesz­cze uwa­żali, że robią to dla
naszego dobra. Ow­szem, było okay, ale to nie to samo co Muszyna. Od
pierw­szego do ostat­niego dnia cho­dzi­łem pijany szczę­ściem. Mia­łem
naj­lep­szy pokój, naj­lep­szego wycho­wawcę, tam było naj­lep­sze jedze­nie i naj­lep­sza pogoda (chyba cały czas lało), a Justyna w ogóle mnie nie
dener­wo­wała.


Kiedy w dzień odwie­dzin przy­je­chali nasi rodzice, mama kazała mi iść pod
prysz­nic, przy kum­plach z pokoju poukła­dała moje majtki w szafce i powie­działa, że mi obe­tnie paznok­cie. W tym cza­sie tata, chcąc
spraw­dzić, dla­czego okno źle się zamyka, zatrza­snął je tak sku­tecz­nie,
że do końca tur­nusu nie dało się go otwo­rzyć. Pomimo to wciąż były to
naj­pięk­niej­sze waka­cje, bo nikt — i nic — nie był w sta­nie przy­ćmić
szczę­ścia, któ­rego doświad­cza­łem każ­dego dnia.


Myślę, że Ola od początku wie­działa, że będziemy się kochać wier­nie i namięt­nie, dopóki nas koniec tur­nusu nie roz­łą­czy, ale mnie dzień
wyjazdu kom­plet­nie zasko­czył. Mało się nie roz­pła­ka­łem, gdy przy­tu­liła
się do mnie na poże­gna­nie. Jej grupa jechała innym pocią­giem.


Kie­dyś przez pół roku cho­dzi­łem na warsz­taty: Jak pod­nieść swoją
samo­ocenę. Warsz­taty pro­wa­dzili psy­cho­lo­go­wie. O psy­cho­lo­gii powinni
wie­dzieć wszystko, a tym­cza­sem robi­li­śmy debilne ćwi­cze­nia w rodzaju:
„Wypisz dwa­dzie­ścia rze­czy, które umiesz robić, wypisz sto rze­czy, które
zawdzię­czasz sobie” — zamiast szybko dobrać się w pary i przez pół­to­rej
godziny się cało­wać i przy­tu­lać. Wtedy psy­cho­lo­gia osta­tecz­nie
skom­pro­mi­to­wała się w moich oczach.


Moją nadzieją były kolo­nie za rok. Umó­wi­li­śmy się, że oboje znów
przy­je­dziemy do Muszyny i nasze szczę­ście zacznie się od nowa.


 


Bli­zna na ramie­niu


Kiedy przy obie­dzie mama opo­wia­dała dziad­kowi, jak miło było w Muszy­nie
i że za rok Kubuś znowu chce tam jechać, tata powie­dział:


— Po co w to samo miej­sce? Za rok poje­dziesz za gra­nicę. Nie ma sensu
tra­cić czasu na głu­poty.


Zała­ma­łem się i po raz pierw­szy w życiu pomy­śla­łem, że tata nie jest
fajny.


Z Olą pisa­li­śmy do sie­bie, ale jakoś chro­po­wato nam to szło. Rok póź­niej
wyje­chała z rodzi­cami do Kanady. Kiedy Tro­tyl poznał Moń­cię, z nudów
zna­la­złem Olę na Socje­cie. Mieszka w Toronto. Tro­tyl powie­dział, że jest
nie­zła, dla­tego przez pół roku wcho­dzi­łem codzien­nie na jej pro­fil.
Miała usta­wiony zwią­zek z Jaro­mi­rem Water­pro­ofem. Zupeł­nie nie­świa­do­mie
odbie­rała mi tym radość życia. Wrzu­cała dzie­siątki zdjęć z owło­sio­nym
hoke­istą o bez­myśl­nym ryju — na łódce, w lesie, w samo­cho­dzie, na łóżku,
na ulicy, na uro­dzi­nach, w lesie, na lodo­wi­sku. Ze zdjęć wyni­kało, że
reper­tuar jej ulu­bio­nych czyn­no­ści znacz­nie się posze­rzył. Kiedy
wresz­cie zmie­niła sta­tus na „sin­giel”, zebra­łem się w sobie i w końcu do
niej napi­sa­łem. Ucie­szyła się, że ktoś z Pol­ski jesz­cze ją pamięta. A skąd wła­ści­wie się znamy? Z Muszyny? Ale któ­rej, bo ona tam była cztery
razy z rzędu. Mam na imię Jakub? Jakub Beł­ski? A jakieś znaki
szcze­gólne? Może mam jakieś zdję­cia z tam­tych kolo­nii? Chyba mnie
koja­rzy! Tak, na pewno mnie koja­rzy! Mia­łem bli­znę na ramie­niu i dwóch
star­szych braci?


Prawda była dru­zgo­cząca — nie pamię­tała mnie.


Nie musi­cie zapa­mię­ty­wać Oli. Opo­wie­dzia­łem wam o niej, aby­ście
wie­dzieli, że cier­pie­nie nie jest mi obce. Poza tym lubię to
wspo­mnie­nie.


 


Moje naj­gor­sze wspo­mnie­nie ma na imię Kora­lina


Mie­li­śmy w kla­sie dwa­na­ście osób, bo to było pry­watne gim­na­zjum. W trze­ciej kla­sie Vla­di­mir zaczął cho­dzić z Kon­stan­cją. Nie­na­wi­dzi­łem go,
bo mnie też podo­bała się Kon­stan­cja. Cier­pia­łem strasz­nie i chyba z tego
cier­pie­nia zaczą­łem gapić się na dziew­czynę z dru­giej klasy, Kora­linę.


Zna­cie się od jakie­goś czasu i nagle jedzie­cie tym samym auto­bu­sem.
Gada­cie o tym, co zawsze, tylko że nagle temat remontu małej sali
gim­na­stycz­nej oka­zuje się naj­cie­kaw­szy na świe­cie. Nie może od cie­bie
oczu ode­rwać, gdy opo­wia­dasz, że koszy­kówka została wymy­ślona w Kana­dzie
w szkole dla chłop­ców. Nauczy­ciel wuefu wpadł na pomysł gry na zimę,
kiedy nie można było grać na boisku. Ty też nie możesz od niej ode­rwać
oczu, gdy ci opo­wiada, że w zoo w Chi­nach uro­dziły się pandy bliź­nięta i na całym świe­cie żyją zale­d­wie 1864 pandy wiel­kie, z czego 200 wła­śnie w zoo w Chi­nach. Tak cie­ka­wych roz­mów z nikim wcze­śniej nie pro­wa­dzi­łeś
(nie licząc two­ich poprzed­nich dziew­czyn, jeśli je mia­łeś). Potem
piszesz do niej, a ona do cie­bie, a kiedy się znów widzi­cie, ciężko wam
się upil­no­wać, bo wasze łapy same się do sie­bie kleją. Cału­je­cie się i już wia­domo, że oto zmie­nia się bieg histo­rii. Jeste­ście razem.


Kora­lina cało­wała nawet lepiej niż Ola. Szli­śmy i nagle ona mówi:
„Teraz”. To było nasze słowo. Ozna­czało: „Jeśli mnie natych­miast nie
poca­łu­jesz — zwa­riuję”.


Kto miał już dziew­czynę — wie, kto nie miał — nie zro­zu­mie.


Od trze­ciego roku życia cho­dzi­łem do pry­wat­nego przed­szkola, potem do
pod­sta­wówki i gim­na­zjum, byłem więc oswo­jony ze świ­rami. Ludziom w szko­łach pry­wat­nych czę­sto z nudów odwala. Kora­li­nie też odwa­liło.
Szkoda tylko, że aku­rat wtedy, gdy z nią cho­dzi­łem.


Nie ode­bra­łem żad­nego nie­po­ko­ją­cego sygnału. Zero prze­czuć.


Zadzwo­niła do mnie. Jest coś waż­nego, musimy to prze­ga­dać, nikogo nie ma
w domu, coś się stało, to raczej nie może cze­kać, pomóż mi, bła­gam…


Zro­zu­mia­łem z tego jedno: nikogo nie ma w domu i mam do niej przy­je­chać.
Brzmiało dobrze, zwłasz­cza że od jakie­goś czasu Kora­lina wspo­mi­nała, iż
czas roz­po­cząć nowy roz­dział. Draż­niła się ze mną, pomy­śla­łem więc…
wie­cie o czym. Wzią­łem prysz­nic, żeby nie naro­bić sobie obcia­chu, i pogna­łem.


Otwiera mi i…


— Właź. Jest u mnie Dagna.


Jest Dagna, okay. Nie wiem po co, ale liczę, że zaraz się dowiem.


Dagna to naj­lep­sza przy­ja­ciółka Kora­liny. Chyba jesz­cze wtedy nie zna­łem
tej pro­stej zasady, że razem z dziew­czyną w pakie­cie dosta­jesz wszyst­kie
jej kole­żanki i całą rodzinę. Dagna nie­ustan­nie plą­tała się po naszym
związku, ale byłem kre­ty­nem i myśla­łem, że jest tylko nie­szko­dliwą
kole­żanką.


Wcho­dzimy do pokoju Kory, Dagna z nami.


— Pie­sku, to jest… rozu­miesz?


To, co mówi Kora­lina, jest tak nie­praw­do­po­dobne, że nie możesz uwie­rzyć,
iż tobie się to zda­rza. Udaję więc, że nic nie kumam. To taka kla­syczna
zasłona dymna, żeby zyskać na cza­sie.


Kora stoi przede mną i gada:


— Jesteś na serio wyjąt­kowy. Ni­gdy nie zapo­mnę, jaka byłam przy tobie
szczę­śliwa i bez­pieczna, ale nie chcę cię oszu­ki­wać, bo zasłu­gu­jesz na
prawdę. Wybacz mi, bła­gam, ale…


Kora­lina klęka przede mną. Sie­dzę, mamy więc twa­rze na tej samej
wyso­ko­ści. Zaczyna pła­kać i dopiero wtedy mówi:


— Kocham ją, jeste­śmy razem.


Kora, z którą byli­śmy tak bli­sko, że już bar­dziej nie można. Kora, która
kie­dyś, gdy jej mama miała dyżur, sto sześć razy poca­ło­wała moje plecy,
bo uparła się, że całe pokryje poca­łun­kami. Kora, z którą wią­za­łem
nadzieje, kocha Dagnę, a ja mogę spa­dać.


Dagna stoi oparta o para­pet i z pogardą przy­gląda się mojemu
upo­ko­rze­niu. Rękę dał­bym sobie uciąć, że już wtedy ze sobą spały. I to
nie raz.


Dla­czego Kora­lina kazała mi brać w tym udział? Może chciały zaba­wić się
moim kosz­tem? Dziew­czyny są zdolne do wszyst­kiego. Wierz­cie mi, że
cza­sem lepiej jest z kimś zerwać za pomocą ese­mesa. Milion razy bar­dziej
wolał­bym, żeby mi napi­sała: „Wybacz, jest ktoś inny. To koniec”. Ale
nie! Takie wraż­liwe por­ce­la­nowe lale, któ­rym się wydaje, że są lep­sze od
całego świata, są za dobrze wycho­wane, żeby zry­wać za pomocą ese­mesa.
Muszą oso­bi­ście cię upo­ko­rzyć.


Czy widzia­łem wcze­śniej, że lepią się do sie­bie? Oczy­wi­ście! Dziew­czyny
czę­sto się do sie­bie kleją, głasz­czą, trzy­mają za rączki, to u nich
nor­malne.


Mała dygre­sja na temat tole­ran­cji, bo już sły­szę, jak wyjeż­dża­cie mi z popraw­no­ścią poli­tyczną. Znam wielu ludzi, któ­rzy na przy­kład nie­na­wi­dzą
war­sza­wia­ków albo kra­ku­sów, dziew­czyn o imie­niu Domi­nika, blon­dy­nów albo
osób z odsta­ją­cymi uszami. I zawsze, ale to zawsze idzie za tym jakieś
wła­sne doświad­cze­nie. Wie­cie, dla­czego tylu face­tów mówi, że nie ma nic
prze­ciwko les­bij­kom? Bo żadna les­bijka nie wycięła im takiego numeru.
Gdyby wycięła, nie­na­wi­dzi­liby ich.


Oprócz kilku ksią­żek, scy­zo­ryka, jakichś zagu­bio­nych u niej skar­pe­tek,
płyt i napo­czę­tej paczki deli­cji, wynio­słem od Kora­liny upo­ko­rze­nie —
wiel­kie jak Hima­laje.


Jestem face­tem, jestem więc twardy i silny, bo mam to sprzę­żone z chro­mo­so­mem Y. Ide­olo­gia, którą od poczę­cia kładł mi do głowy ojciec,
bar­dzo mi się wtedy przy­dała. Powie­dzia­łem sobie: „Trudno. Prze­bo­la­łem
stratę Oli, więc i z tym sobie pora­dzę”. Tro­chę żało­wa­łem, że do końca
szkoły zostało jesz­cze sześć tygo­dni.


O tym, żeby komuś pisnąć słówko na ten temat, mowy nie było. Cho­dzi­cie
do szkoły, więc chyba wie­cie, co spo­tyka ludzi okry­tych hańbą. Bo według
pokrę­co­nego nie­pi­sa­nego towa­rzy­skiego kodeksu szkol­nego to jest hańba,
tak samo jak bycie okra­dzio­nym, zgwał­co­nym, wyko­rzy­sta­nym, oszu­ka­nym,
bitym w domu, wyzy­wa­nym, oka­le­czo­nym. Wyraź­nie o tym mówi drugi punkt
towa­rzy­skiego kodeksu szkol­nego. Chcesz mieć kum­pli — to nikt nie może
cię skrzyw­dzić. Zosta­łeś skrzyw­dzony — musi cię za to spo­tkać kara.


 


Upo­ko­rze­nie


Do naszego gim­na­zjum cho­dziła nie­jaka Rok­sana. W pierw­szej kla­sie
zacze­pił ją Wycze­sław. (To praw­dziwe imię. Tak swoje dzieci nazy­wają
ludzie, któ­rzy mają za dużo kasy). Któ­re­goś dnia, kiedy Rok­sana była
sama w sali bio­lo­gicz­nej i kar­miła rybki, Wycze­sław tam wpa­ro­wał,
zamknął salę od środka na klucz, a Rok­sa­nie kazał zro­bić sobie… wie­cie
co. Odmó­wiła i to Wycze­sława zde­ner­wo­wało. Dość długo się sza­mo­tali, on
porwał jej bluzkę i sta­nik i ją podra­pał. W końcu Rok­sana wybie­gła na
kory­tarz.


Potem dwa mie­siące żyli­śmy tylko tą aferą.


Rodzice Rok­sany to sady­ści. Kil­ka­set gim­na­zjów w War­sza­wie, a oni nie
prze­nie­śli jej do innej szkoły. Ja bym swoją córkę prze­niósł następ­nego
dnia, żeby już ni­gdy nie musiała oglą­dać ani Wycze­sława, ani świad­ków
swo­jego upo­ko­rze­nia. Moi rodzice nato­miast uwa­żali, że ona nie ma się
czego wsty­dzić, bo prze­cież jest ofiarą. Jasne, racja, tylko co z tego?
To są zasady cywi­li­zo­wa­nych ludzi. Nie obo­wią­zują w gim­na­zjum, tym
bar­dziej w pry­wat­nym, gdzie wolno wszystko.


Ta histo­ria była dyżur­nym tema­tem każ­dej imprezy. Oczy­wi­ście wszy­scy
śmia­li­śmy się z Rok­sany. Potem Wycze­sław zaczął cho­dzić z Glo­rią i został kapi­ta­nem dru­żyny piłki ręcz­nej. Takie jest życie. Zja­dasz albo
jesteś zja­dany. Kropka. Każdy lubi się pośmiać z gru­bych, bitych,
okra­dzio­nych, brzyd­kich, bied­nych albo porzu­co­nych. Nie wmó­wi­cie mi, że
wy ni­gdy nie śmie­je­cie się z pokrzyw­dzo­nych.


 


Sewe­ryn


Wra­ca­jąc do tematu mojego naj­więk­szego oso­bi­stego upo­ko­rze­nia — w swo­jej
naiw­no­ści sądzi­łem, że te dwie lesby będą chciały utrzy­mać swój
wsty­dliwy sekret w tajem­nicy, na czym przy oka­zji sko­rzy­stam. Powiem
kum­plom, a zwłasz­cza Sewe­ry­nowi, ponie­waż jest naj­więk­szym plot­ka­rzem,
że rzu­ci­łem Kora­linę, bo jest bez­na­dziejna, drę­twa, głu­pia i co tam się
zawsze mówi o byłych. Nie­stety, jak pew­nie wie­cie, bo nie jeste­ście już
w żłobku, świat to podłe miej­sce, w któ­rym nikt się nie liczy z two­imi
pla­nami, a szcze­gól­nie była dziew­czyna.


Kora­lina oka­zała się nie tylko les­bijką, ale też podłą suką. Wie­losz­czet
ma w sobie wię­cej empa­tii niż ona. Jesz­cze tego samego dnia zmie­niła
sta­tus na: „w związku z użyt­kow­ni­kiem Mag­da­lena Orze­chow­ska”. Zmie­niła
też zdję­cie pro­fi­lowe na takie, żeby nikt nie miał wąt­pli­wo­ści, jak
bli­sko Kora jest z Dagną.


Tego dnia napi­sało do mnie milion osób. Nawet ci, któ­rych w ogóle nie
koja­rzy­łem, nagle się ode­zwali. „Facet, o co cho­dzi?” I co niby mia­łem
im odpi­sać? Że tylko tak sobie żar­tu­jemy?


Wyobraź­cie sobie naj­gor­szy dzień swo­jego życia i pomnóż­cie go przez
milion. Tak się wtedy czu­łem. Kiedy naza­jutrz po tym wiel­kim coming
oucie Kora­liny i Dagny posze­dłem do szkoły, mało mnie nie roz­szar­pali
na kawałki. Byłem strasz­nie głupi, że w ogóle się wtedy poka­za­łem.
Zna­łem prze­cież histo­rię Rok­sany, a nie wycią­gną­łem z niej żad­nej nauki.
Głupi Polak i po szko­dzie, wia­domo.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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